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24. Do Joanny Guérin

27 czerwca 1887

(tutaj żaglowiec narysowany piórem)

Moja Droga Joasiu,

nie mając w pobliżu artysty Darela, by mi narysował łódkę, a chcąc jednak umieścić podobiznę tejże w na​główku mego listu, musiałam narysować sama1. Chcę Ci, droga Joanno, ponudzić przez chwil parę, ufam, że Twoja migrena minęła bez śladu. Teraz, gdy ta duża Angielka2 wyjedzie z Trouville będziesz mniej zmęczona i niewąt​pli​wie wszyscy będą zdrowsi i w lepszym humorze.

Sądzę, że jesteś bardzo zadowolona, bo nie słyszysz moich kazań o śmierci, nie widzisz moich fascynujących oczu, a nikt Cię nie popycha w drodze do panien Pigeon...

Donoszę Wam o zgonie moich ośmiu kochanych jed​wabników, zostało mi zaledwie jeszcze cztery: Celina otacza je tak troskliwą opieką, że doprowadza je kolejno do śmierci ze zmartwienia lub do piorunującego ataku apoplektycznego3. Lękam się bardzo, że także cztery po​zo​stałe pochwyciły już zarodek choroby swych braci i pójdą w ich ślady do królestwa kretów.

Bardzo mi się to dziwnym wydaje, że jestem znów w Buissonnets, dziś rano byłam po prostu zdumiona, że mieszkam wspólnie z Celiną. Mówiłyśmy Tatusiowi o u​przejmym zaproszeniu Cioci4, ale to jest absolutnie nie​mo​żliwe, bo Tata wyjeżdża we środę, a tylko bardzo krótki czas spędzi w Alençon.

Do widzenia, droga Joanno, kocham Cię zawsze całym sercem

Teresa, dz. m.


  Rysunek łódki nie był bynajmniej „nagryzmolony”, ale de​li​katnie wykonany piórkiem, (żagle rozwinięte, sztandar po​wie​wa…) atra​mentem fioletowym, jak cały list. Teresa właśnie opuściła rodzinę Guérin, u której spędziła jakiś czas w Trouville.

2  Niewątpliwie mowa tutaj o samej Teresie.

3  Celina nie miała drzew morwowych w Buissonnets, próbo​wa​ła za​tem karmić jedwabniki liśćmi innych drzew! Rezultat nie zawsze był szczęśliwy!

4  Pani Guérin zapraszała Teresę, by powróciła do Trouville wraz z Ce​li​ną na czas nieobecności pana Martin.

